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K iedy w ieszcz lutnie weźm ie do r ę k i,
I opętany marzeń natłokiem  
Z spleśniałem  sercem , z szlochanem  okiem  
R ozgłaszać pocznie m iłosne jęk i
0  ja k ie  wtedy chętka m ię bierze  
Z m ów ić za je g o  duszę pacierze!
A le  gd y  lutnię siln ie  uchwyci
1 dźw ięcznie w antę lacką uderzy
I z grobu wskrzesi zmarłych rycerzy  
O jak że  duszę bosko zachw yci!
0  ja k ie  słodko do serca płynie  
P ieśń  o kochanej krainie!

W sk rzeszon e prochy pieśni tych cudem  
Przyw dzieją ducha i siły
1 bratnie dłonie p o w ią ią  z ludem  
Z a który iy ją c  w alczy ły .
B o  kiedy iskra w poekr oku >
Z abłyśnie św iętym  płom ieniem  
I  pieśń zapali natchnieuiem !
0  i le i  w  duszy w znieci uroku^ •

* '- *  '  •

A  w kim się iskra taka nje j ia li  » j? •  _ 
3Va pró ino  ten piersi trudzf 
P o lutni brzdąka, skarży s ię ,  za li 
W  nikim spólczucia nie zbudzi.

J eg o  g lo s  w  serca bratnie nie w płynie  
Zimno po strunach przedzwoni
1 nikt radosnej łezk i nie zroni 
I  pieśń z pieśniarzem za g in ie ,
I  czem uż piosnka spólczucia nie w zruszy?  
.B o  w  niej nie było narodowej duszy.*

D zie ń  2 3 . C zerw ca .

( C i ą g  d a l s z y . )
W  1841. ro k u ,  po  długiej, nużącej d rodze  w y p o ­

czywałem b y ł  dni kilka w  samotnej w p o ś r ó d  lasu g o ­
spodz ie ,  nieopodal matki rzek naszych , a w  samym ją ­
drze Mazowsza. Czas zbiegł mi na rozm ow ach  z moim 
gospodarstwem , z p rzybyw ającym i na w ódkę  i po h u ­
lankę pobliskich wsi mieszkańcami i sam otnych p rze­
chadzek po sosnowym  lesie —  tak mnie zachwycił dzień 
23. Czerwca. —  ISad zachodem słońca b lisko ,  k iedy  
dziewczęta z mojej gospody  uw iły  juz  ycieńce z róży , 
lilii, by licy  i r u ty  i w  świątecznych sukienkach, w  kw ia­
tach św ieżych , w eso łe  pobieg ły  ku  W i ś l e ,  poszedłem 
i ja zw olna za niemi, po  cienistym chłodzie leśnym. — 
W  pośród gwaru sosen czarnych , ko łysany  tym p osę­
pnym  szumem , utonąłem duszą całą w  tajem niczym 
świecie p o d a ń , którem i L u d  —  jak  złotą pajęczą mgłą 
— o sn u ł  twardą nagość b y tu ;  a zadumanemu o cudach 
ow ych  powieści — lasach bez k o ń c a ,  zamkach zaklę­
ty c h ,  widmach cudow nych  — znikł czas z ocz u ,  od b ie ­
gła pamięć istotnego świata i ż y c ia   N agle w śró d
ty c h  snów  uroczych  w  oczy  me uderzy ło  jasne światło  
pu rpurow ego  s łońca, niećmione już gęstwą leśną i o ucho 

izadźwiękły zgiełkliwe, znane nu ty  mazowieckich pieśni.  
W strzym ałem  się na w zgórzu  p iaszczystem, p o d  ścianą 
gęstego b o ru  i spojrzałem do ko ła  siebie.

W  d o le ,  szerokie ,  bu jn e  łono  W is ły  czerwieniło 
się k rw a w o ;  — w  opromienieniu jasnem zachodzącego 
s łońca,  gwarne g rom ady zalegały brzeg jej. Na wązkim 
piaszczystym klinie, głęboko w chodzącym  w rzekę ,  stał 
orszak m łodych  cór  w iejskich: z różnobarw nych  wstąg 
promienie w iły  się o ko ło  w ło só w  splecionych w  kw iaty  
świeże polnej róży, lilii białej i czarodziejskie'j b y l ic y ;  —  
w  ręk u ,  w ysoko  nad g łow ą, wznosiły  się drugie takie 
wieńce. Z pochy loną  postacią nad w odę, z okiem daleko 
w patrzonem , chór  ten  cały na  raz zabrzmiał pieśuią, 
na jedną z tych rzewnych  mazowieckich n ó t  — przecią­
g ły c h ,  —  n iepew nych , — na pozór  bez  taktu i miary,

R ok  siódmy.
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— ch ło d n y ch  w ilgo tnych  sm utnych i przesiąkających, 
jak  mgła po  k tó re j zw y k ły  się rozlegać.

-O j! plyn ież — płynie  
P o  tej białej głęb in ie  
P ara ła b ęd z i!
A  z temi b ia łem i,

Z  łabędziami temi 
R óżany wianek.

0  moi ptaszkow ie!
N ieśc ież  g o  na sob ie:
N iech  nic zatonie!
Z anieścież mój w iauek,
Tam gdzie mój kochanek  
T ęskn i m yślący o mnie.

W ło sy  w żar rzucałam ,
Z  kukułką gadałam —
M iałeś J a sia  p r z y jść .' .. ..
1 czekam , i schnę z tęsknoty, —
O! mój ty w ianeczku złoty,
T y  mi J asia  z iś ć ! « . . . .

Z ostatn ią nutą p iosenk i, w ieńce p ad ły  z rąk  śp ie­
w aczek , k lasły  rękom a zarazem : — ochocza chłopców  
grom ada w y k rzy k n ę ła  radośnie. —  A na w o d z ie ! ........

N ib y  sm ug w M aja , bystry rzeki prąd 
K w iąty  jasnemi rozkwita.
R ą c zo , m igotnie na w szystkie strony,
P ły n ą  kw ieciste z falą k o ro n y :
T ę  woda składa na piaszczysty lą d , —
T ę  przepaść chw yta , —
T ę  w ziąt sobie na g ło w ę  bałwan zapieniony,
I  płynie w niej w s p a n ia le . .. .  A  nad w od ą, rząd 
D ziew ic  sto i, a w zrok ich trw ożuie w ytężony  
W  biegu w ieńców  w różbę czyta.

B ystra  fala chłonie  
W o n n y ch  kw iatów wianek  
D ziew cze  łam ie dłonie —
N iesta ły  koch an ek ! . •
I  palcy białem i 
M odre kryje oczy;
Jednak skrycie niemi 
Z a swym  w ieńcem  toczy.
A ż znowu po ch w ili,
P oskoczy  jak  dziecie:
B o oto jej kw iecie  
Z  wody się  w ych y li,
I  płynie — płynie  
Z a bystrą rzeką ,
P łyn ie  daleko —
A ż w reście g in ie
Z oczu radosnej dziew czynie...........................

N a raz  okrzyk  niezm ierny, u ro cz y sty  w zbił się — 
w rzasły  z całych sił sk rzy p ice , fu ja ry  i m azurska d u d a;

k łęby  dym u czarne w ionęły  nad  w o d ą , a po  chwili
k rw aw y  płom ień buchnął w ysoko z po tró jnego  s tó su .__
W szy stk o  co ży je  w ita go pieśnią rozg łośną , — dzie­
w częta biegną od  w ianków  i w  ko lo  pow szechne się 
m ieszają: m łodzi p a ro b c y  chw ytają je  za ręce  — w szy ­
stko  wiąże się do  jednego  k o ro w o d u , cała grom ada 
śpiew ając pląsa do  ko la ogniska; a z b o k u  grzm i m u­
zy k a  i rozbudza echa w ie c z o rn e . . . .  A p ieśń , i trzask 
ogniska, i w ieczorny  b rzę k  nadw odny  cudow nie zgo­
dnie z la ły  się ze so b ą ; ani nie b y ło  nic w k o ło ,  coby  
bądź w  u c h u , bądź w o k u , ob razu  jedność zdołało za­
mącić. Spojrzałem . —

C a ły  k ra job raz  z obu  brzegów  W is ły  zaw ierały 
posępne lasy  so sn o w e , z początku czarno  zielone, dalej 
sinem i w yg ląda jące  szczytam i, dalej jak mgła ty lko  w i­
dne i ro zp ły w a jące  się w mgle. W  p o śro d k u  śrebrna 
W is ła  z cicha się w znosi, jak pierś dum ająca o up łyn io - 
nej p rzeszłośęi; nad  n ią , pom iędzy  w zgórzam i i drze- 
w y  rozp ierzchn iona wies. N ad  w sią, na jałow ej górze 
panującej p raw em u brzegow i, kilka dębów  w iekuistych, 
o lb rzym ich , poszarpanych  w ichram i, popalonych  p io ­
ru n am i, z zeschłem i na p o ły  szczy ty , pała ło  w objęciu  
sło ń ca , niknącego w  te j chwili w śród  ich ro socha tych  
gałęzi n ib y  ostatnia św iatłość upadającej w iary  nad 
ostatuiem i z d rzew  św iętych! A  po za rze k ę , z czarnego 
lasu, zaledw ie w idnym  w  pom roku, krzyż w ygląda czołem  
c iem n em :— to  p ierw szy  w schód now ego  kościo ła  nad 
ziem ią polską! A przedem ną S o b ó tk a ! . . . .  M yśli, u cz u ­
cia dzPwne, ogrom ne rozk ie łznanym  tłum em  rozbiegały  
mi się po  k rw i; — w  św ietle natchnienia jasnem  stanęło, 
co b y ło  k iedy  mi ciemnem i n iepojętem  w  dziejach n a­
rodu  mojego.

W  tem ^w łaśnie przybieg ł do mnie z nad rzeki m ło­
dy, poznajom iony  już ze mną p aro b czak , zapraszając b y  
z nimi ^podzielić zabaw ę. S kw apliw ie zeszedłem  ze 
w zgórza — u ogniskgtow itany  czarką w ódki i przyjaznem  
słSw em , z całą szczerośc ią1 Wesela rzuciłem  się w  b a­
w iące koło«i dopóki s i t  stało  dzieliłem  z m łodem i braćm i 
memi taniec ich ponocny . — Znużony, odpocząłem  w re ­
ście w ko le  gw arzący ch , p rz y  dzbanach w ódki i piw a 
p e łn y ch , starców . D ługo, d ługo słuchałem  n ie p rz e rw a­
ną koleją ciągnących się z u st ich pow ieści ow ych  p o ­
w ieśc i— p ro s ty c h , k ró tk ich , k tó ry ch  spisanie niepodo- 
bnem  jest dziełem , k tó re  pojedyriczo w zięte żadnej m y­
śli, żadnego na p o zó r nie mają znaczenia, a jednak w sią­
kają, w  duszę, jako  ro sa  w  ziemię spiekłą , i z ich ro z -  
p ierzchn ionych  szczegółów  snuje się tam jeden olbrzym i 
o b raz , w ielka pieśń obw ijająca całe jestestw o nasze. S łu­
chałem  ich — a przed  nami w ciąż p rzy  trzaskającem  ogni­
sku  żyw e w ieńce tancerzy, w  fantastycznym  b lasku  pło-
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mieni, wily się niby w zjawieniu — niby w śnie wie­
szczym; a księżyc pełny z wysoka lał na śpiące lasy nad­
brzeżne, na piaski i nurty W is ły  swoje mleczne, spokoj­
ne, tajemnicze jak myśl o nieśmiertelności światło — 
i zamieniał w wielki srebrny  namiot wilgotne warstwy
powietrza, brzmiące, drżące od pieśni i gęśli.............

Już dobrze miało się ku północy, kiedy z nienacka 
czarne chmury ciężące na wschodzie podniosły się z gło­
śnym szumem i w momencie zaczerniły niebo, a grzmot 
głuchy groźbą burzy nadchodzącej zawył. Nieład, po­
płoch w zgiełku rozproszyły szyki radośne ; tanecznicy 
pochwytali z pospiechem rozrzucone szaty swoje, i tłum 
cały pierzchnął do wsi, nim jeszcze echo grzmotu uci­
chło. Na piaszczystem pobrzeżu W is ły  ja sam tylko 
pozostałem — i trzy samotne stosy Sobótki, szamocące 
się z coraz wzmagającym wichrem. —

Teraz gdy wzburzone fale wyobraźni rozkołysanej 
wróciły znów do swego łoża, począłem dopiero za­
stanawiać się nad widzianym tylko co obrzędem, i po­
równywać go z tym który niegdyś widziałem nad tejże 
rzeki falami. Było to w Warszawie. W arszawa, stara 
stolica nasza, uroczyście obchodzi puszczanie wieńców: 
— co samo już dowodzi jak w największe'm mieście P o l­
ski przemaga żywioł gminny, nad zepsuciem innych 
warstw mieszkańców. Porwana potęgą tego żywiołu 
cała publiczność zalewa dnia 23. Czerwca nadwiśle, 
most cały i Pragę skrwawioną i widzisz tu wtedy cały, 
tak zwany, kwiat towarzystwa, wszystkie strojne i bły­
szczące jego córki. Ale dla tych wykwintnych, mo 
dnych panienek obrzęd cały kończy się na przechadzce. 
One tu  idą rzucić zalotnem okiem, ku głupiej jak one 
same młodzieży wypachnionej, pochwalić się ze stro­
jem, nieraz okupionym drogo — ceną sumienia ich 
ojców, lub krwią i potem wieśniaka i nic więce'j. — 
Szczupłą liczbę wieńców rzucą tu tylko biedne dzieci 
wiejskiej strzechy, za chlebem w mieście ciężko pracu­
jące, a których przecież dotąd nieskaził dech brudny 
i błoto jeg o , — kilka dziewcząt z rodzin ubogich rze­
mieślników naszych, co równo z chłopem zawsze goto­
wi na głos ojczyzny, równo z nim pielęgnują ducha jej.

Dla salonowych motylów obrzęd ten zanazbyt prosty 
i gminny; one wstydziły by się nawet jedną chwilę, na­
wet w imieniu ojczystego wspomnienia, podzielić ze 
wzgardzonym Ludem. Czy też może czują w sercach 
że skalane ich ręce niegodne tego uczestnictwa, że nie 
wolno im współ z gminem kapłanie wielkiej czci prze­
szłości? — A przecież wierzcie mi w y młode, któreście 
nigdy młodości uieznały, z rozsądnem i starem sercem, 
zwiędłe przed czasem, kunsztowne lalki! gdybyście na 
jedną godzinę zdołały wpleść się w czarodziejskiego ży- |

cia Ludu kolo, w nieśmiertelnej krynicy ducha jego 
wszystek wasz brud i pleśń by  znikła, i wstałybyście 
raz wżyciu młode, piękne, rzeźwe — opromienione 
świętą tęczą poezyji! , . . . .

(Dokończenie nastcąpi.)

W Y J 4 rf I  K
z dz i e ło:

Milka wspomnień i kilka obrazów
p rz e z

Juli ją  Woykowską.

(Dokończenie.)

Obudziłam się, a to słowo: »Krom szaty jedynej 
niemam nic na świecie« ciągle dźwięczało mi w uszach. 
— Człek by ł  młody, był dzieckiem, a choć zdawało 
mu się zawsze, że jak najlepiej używa pieniędzy; prze­
cie nieraz kupi! co niepotrzebnego. A więc to słowo 
skroni szaty jedynej« męczyło mnie okrutnie.

W sta łam , ubrałam się, zaczęłam rozkładać suknie 
moje przed sobą — było ich sześć. — Jakby  grzechy 
śmiertelne leżały one teraz przedemną — a zdawało mi 
się że każda z nich urąga się z mego kłopotu.

Zaczęłam przeliczać ile to z ło tych , talarów koszto­
wała z nich każda. Pot gorący wystąpił na czoło!

O  gdyby mi kto był przyniósł w tej chwili suknię 
jedną — jedyną szmatę, byle jaką, byle taką żeby lu ­
dzie się nie śmiali — a żeby zabrał był wszystkie te su­
knie i dał mi trzy talary dla M aryny; — zdaje mi się 
że byłabym upadła przed nim na kolana.

Teraz dwie miałam męki. Trzech talarów nie było 
dla M a ry n y — a sumienie wyrzucało mi z goryczą: »że- 
byś nie miała sukien tyle, miałabyś trzy talary."

Chciałam uciec przed sumieniem— poszłam do ksią­
żki — tak robi wiele ludzi! Chciałam na wzór wielkich 
filantropów działać w wielkim zakresie — myśleć o L u­
dzkości, by zapomnieć o sumieniu; ‘ a l^śercę oburzone 
zawołało: „to kłamstwo te

Nic mi juź nie zostało! —
Ranek uchodził, a jam z trwogą myślała o południu, 

jak myśli o godzinie śmierci człek na szubienicę skaza­
ny. — A sumienie urągało sobie ze mnie i przedrwiwało 
moję boleść.

Załamałam ręce w rozpaczy, podniosłam oczy ku 
niebu — chciałam cudu — modliłam się tak gorąco —



108
— tak gorąco! — Ach nie zna niedoli prawdziwej, nie 
zna prawdziwej boleści— nie zaznał rozpaczy; kto jeszcze 
nigdy nie pragnął cudu — kto weń nigdy nie wierzył!

Jam tak mocno wierzyła że ten co zawiesił słońce 
morze światła lejące na błękicie; zrzuci mi z nieba trzy 
talary — żem oka nie odwróciła jeno ciągiem patrzała 
w górę. —

Iśie spadły mi trzy talary ale mi spadła myśl jasna 
i prosta — myśl doskonała! — Oh! jakże dziękowałam 
za lńę Bogu!

Wzięłam arkusz papieru i pióro i napisałam liścik 
następujący:

»Poniewaź Maryna o której mi W ielm ożny Pro­
boszcz Dobrodziej sam mówił, źe jest bez grosza, na 
sól i nie posiada nic oprócz dwóch prosiąt; — nie jest 
w stanie zapłacenia za pogrzeb ojca, boćby i chleb jeść 
bez soli i zimą zmarznąć musiała; — upraszam przeto 
W W p a n a  Dobr. z mej strony o doniesienie mi, ile po­
grzeb kosztuje, a ja zapłacę.« —

Liścik ten ładnie złożyłam i posłałam Dobrodziejowi.
Tymczasem zrobiłam zawiniątko ze czterech sukien, 

a myślę sobie: jeśli mi odpisze księźyna źe trzy talary 
za pogrzeb — ja jemu poślę piękną znowu kartkę, napi­
szę mu że niemam teraz pieniędzy, ale daje w zakład 
cztery suknie.

Ledw o com ukończyła zawiniątko, a tu wchodzi 
posłaniec z odpowiedzią od księdza Dobrodzieja, który 
mi donosi jak najuprzejmiej: że za pogrzeb Maryny nic 
się nie należy — jeno za pokładne, podzwonne i t .  d .— 
cztery złote.

*5-  * •

*

W  kilkanaście dni po tein zdarzeniu, mówiono mi 
w pobliskiem mieście, źe ksiądz proboszcz powstawał 
w jakiemś zgromadzeniu na moją niepobożność — skar­
żył się: żem — niepoboźna niewiasta. —

1111114
R O K  1 8 4 3 .

pod względem

oświaty, przemysłu i wypadków czasowych.
( C i ą g  d a l s z y . )

W przyp isku  na str. 141 utrzymuje autór, źe: » oprócz 
icyjątkoimjch krytyków z professji, po większej części tylko 
młodzi lub starzy literaci krytyką się bawią. — Dzielni zaś

działać wolą. Raczćj wolą być powodami krytyki, n i­
żeli sędziami a Krytyką trudni się każdy, który czuje 
w sobie pociąg do tego sposobu działanja; źe zaś kto 
nie jest usposobiony na krytyka, o tern przekonać go 
powinien ten , k tóry  mu to zaprzecza, nie stosując 
jednak sądu swego do liczby lat trudniącego się kryty­
ką; bo wyrokujący tak, nie uwolniłby się jeszcze z |pod 
ucisku staroświeckich przesądów. Aby zaś być kryty­
kiem prawdziwym, albo, jak go autór nazywa, k ry ty ­
kiem z professji, niekonieczna, aby człowiek miał kilka 
dziesiątków lat, może nim być  m łody jako i stary, nie- 
tylko taki, co stoi w środku między młodymi a stary­
mi; również, aby być nieusposobionym na krytyka, 
czyli aby się tylko bawić krytyką *), niekonieczna, aby 
kto by ł  młody lub stary, może on też nie należeć ani 
do młodych ani do starych. — »Dzielni zaś działać wolą. 
Raczej wolą byc powodami krytyki aniżeli sędziami", mnie­
ma autór. Zdanie to autora jest, jeżeli nie niedorze- 
cznem, to przynajmniej bardzo śmiesznein. Z niego 
wypada słuszny wniosek, iż autór myśli, że k ry ty k o ­
wać nie jest to działać. Takie oznaczenie słowa dzia­
łać tylko w słowniku spólnopostępowym może mieć 
miejsce. Dotychczać znaczy działać to samo, co czy­
nić j  a człowiek działający jest ten , co jest czynnym, 
a nawet innych do czynności pobudzającym; krytyk 
przecież także działa, a czasem więcej, niż ten, co na­
pisał jakieś dzielne pisemko, mocne działanie krytyka 
wywołujące. — Zyczyćby zate'rn należało, żeby autór, 
jeżeli znowu kiedyś jakiemu wyrazowi powszechnie zna­
nemu nadać będzie chciał znaczenie nowe, mniej jeszcze 
znane, na czele rozprawy lub dzieła wprzód dowiódł: 
źe ten i ów wyraz koniecznie musi mieć, jeżeli my za­
patrujemy się na niego z innego stanowiska, to a to n o ­
we, spólnoposlępowe znaczenie. — Potem , czy istotnie 
dzielnym może być człowiekiem ten, który »woli być 
poiuodem krytyki aniżeli sędzią?« L u b ,  czy poddać się 
pod sąd innych, jest chwalebniejszera i może korzy- 
stniejszem tak dla siebie jako dla innych, niż być  sę­
dzią innych, jeżeli kto o czem potrafi sądzić? — Fostę- 
pujący w sposób przez autora podany, jest albo niezda­
tnym oceniać czynności innych, albo człowiekiem sła­
bego charakteru, tchórzem, który obawia się wyrzec 
zdania swego o czem , szczególnie jeżeli jest niepomyśl­
ne; albo grzeczuisiem, co niechce ganić nikogo, albo

*) I3o kto krytykę uważa za zabawę, (która skrytyko­
wanych nieraz wielkiego nabawia nieukontentowauia), uie 
ma wyobrażenia o istocie krytyki, poniżają. Krytyka nia 
pouczać, ale nie bawić. Tylko przecberanie bawi, najwię­
cej zaś tego, na którego wymierzone, ale nie krytyka.

P. A.
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zarozumiałym, dumnym liczonym, k tóry zwracać uwa­
gę swoję, na nie tak znakomite czynności drugich za­
stanawiać się nad niemi, wynajdywać uchybienia ich 
i wskazywać im środki, za pomocą którycli naprawićby 
mogli omyłki, poczytuje za niegodną wysokości swojej 
fatygę. — Dzielny zaś, który sam potrafi coś dobrego 
zrobić, będzie przynajmniej umiał ocenić to ,  co drudzy 
w  znajomym mu przedmiocie zdziałali. Dzielny powi­
nien uietylko sam działać ale i uwagę swoję mieć zwró­
coną na działanie innych.

Każdy Polak, gdziekolwiek się znajduje, obecnie 
powinien i może pracować piórem dla kraju swego. 
"Wykazał to dobrze J ę d r z e j  M o  r a c z e w s k i  w ma­
łym ale treściwym artykule pod ty tu łem : „Kilka slow 
o szczególnym stanowisku piśmiennictwa naszego

Czem jest prawdziwy obywatel, jak może się nim 
stać, jakiemi są jego powinności, i jak urządzonym po­
winien być k ra j , aby prawy jego obywatel mógł dopeł­
nić powinności swojich, to wskazuje rozprawa K a r o l a  
L i b e l t a ,  pod tytułem: »Odwaga cywilna«, jasno i z za­
pałem wypracowana, dzielnie rozwinięta, pełna w ybor­
nych i bardzo przydatnych pomysłów. Tylko w kilku 
miejscach nie zgadzam się z szanownym autorem. U trzy­
muje autór słusznie, (str. 14. zesz. II.), że »■przekonanie 
nie ma tej samej siły, jeżeli nie je s t w połączeniu z m i­
ł o ś c i ą — Zatem powiada (str. 15.): »Ilez to Galileu­
szom odwołało i  wyprzysięgło się prawdy, na niecofnio- 
nych prawach rozumu opartej — gdy życie dla tej p ra ­
wdy zagroziła burza, gdy ponure i  wilgotne ściany wię­
zienia oziębiły duszę, a narzędzia tortur i  śmierci za­
chwiały je j  hartem.u —  Nie brak miłości połączonej 
z przekonaniem (bo wątpić nam należy czy owi Galileu- 
szowie nie umiłowali przedmiotu, o słuszności którego 
byli przekonani, czy nie mocno przywiązani byli do 
niego) spowodował ich do odwołania praw dy; lecz 
zdaje mi się, iż zwichnięty w udręczonem ciele duch 
nie zdołał się oprzeć z zewnątrz nacierającej na niego, 
aby go wycieńczyć, sile fizycznej; albo może niejeden 
widząc, iż nareście jednak dognębi go przemoc fizy­
czna, wolał na pozór uledz woli mocniejszego, i za­
stosować się do przykrych okoliczności, aby napotem 
jeszcze, ile możności, działać dla umiłowanej sprawy, 
do której przywiązało go przekonanie, — aniżeli stać 
się męczennikiem. Niezwyciężony hart charakteru, 
k tó ry  konając czepia się mocno przedmiotu przekona­
niem uchwyconego i gorącą miłością pielęgnowanego, 
nie jest danym każdemu obyw atelow i, uietylko dobrze 
myślącemu, ale też działającemu dla sprawy publicznej.
 IS a str. 20 autór rnyluie pisze: »(Kwestya ta dopiero
d z i ś  staje się żywotną). Dotąd naród był uosobiony

w osobie rządzcy swego, dzieje jego były biografiją pa ­
nującego. N igdzie, nawet w dawnych rzeczachpospoli- 
tych , nie naród, ale prowadnicy jego występowali N ik t  
tez , aby czego dokazać, nie udawał się do narodów, ale 
tych kilku mężów, w których ręku losy narodu , ja k  piłki, 
zlozone były.a G dyby dotąd naród istotnie był uoso­
biony w osobie rządzcy swego, poznikałyby już dawno 
nazwiska narodów, a znalibyśmy samych tylko rządz- 
ców. — Biografijami panujących by ły  i są po części 
jeszcze dzieje narodów, składających się z samych tylko 
niewolników, jak np. Turków, Chińczyków, itp. A choć 
wielu wystawiło i wystawia dzieje narodów w  ścisłem 
następstwie panujących; jednakże podobnego skreślenia 
dziejów nie można nazwać biografiją panującego. Zre­
sztą niejeden naród nie miał panującego, a nawet dziś 
niejeden naród w Ameryce i w Szwajcaryji obywa się 
bez niego. — Zawsze, szczególniej za dobrych czasów 
dawnych rzeczypospolitych, cały naród lub część jego 
wraz z prowadnikami swymi w ystępow ał; bo zawsze 
tacy muszą być , co siły ogółu lub części jego, w  jedno 
złączają i niemi kierują. — Liczne przykłady z dziejów 
pokazują nam, że ten, co chciał dokazać czego, odzy­
wał się do narodu. Przypominam krucyaty i Reforma- 
cyją. Papież wzywał narody do wojny przeciw Mulio- 
metanem albo poganom. Reformatorowie całemu naro­
dowi przedstawiali, że prawdziwa nauka Chrystusa nie 
jest tem, co Rzym im narzucił. — Na str. 33. powiada 
autór: »Każdy wie, ze z głodu nie um rze {S IC ) ,  i  uchyla 
troskę sama wiara w opatrzność boską, bo p ta k i an i zbie­
rają a ojciec niebieski żyw i je ."  — Biedni Irlandczycy, 
gorliwymi będąc katolikami, i wierzący bezwątpienia 
mocno w  opatrzność boską, w  rzeczy same'j z głodu 
umierają, skoro nie znajdą sposobu wyżywienia się 
przez pracę; a ptaki, choć nie sieją, jednak zbierają 
to co inny zasiał. Bo sama wiara w opatrzność boską 
nie zasłoni ludzi od śmierci z g łodu, jeżeli ta wiara 
nie wzbudzi w nich darów przez Boga udzielanych lu­
dziom, aby rozwijali je do utrzymania własnego. Na 
str. 34 czytamy: »Trzecią i  najrozleglejszą potrzebą ży­
cia człowieka je s t życie dostatnie, p rzy  z n a c z n y m  ma­
ją tk u  bez ż a d n e g o f S IC !) kłopotu o przyszłość." — Z y ­
cie takie godziłoby się nazwać potrzebą mniemaną i od 
wielu pożądaną; ale nie jest to prawdziwa potrzeba 
człowieka; podobne położenie nawet jest po większej 
części szkodliwem. W idzim y bowiem, iż ludzie, k tó ­
rych dostatni by t  materyalny nie pobudza do praco­
wania choćby tylko na siebie, są często nieuźyteczne- 
mi członkami społeczeństwa. — Na str. 35 charaktery­
zuje autór ludzi, którzy »są w opozycyi wielkiego um y­
słowego i  socyalnego ruchu i  postępu, w obawie, by ich
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zdobyte i  spokojnie dzierżone stanowisko nuruszonem nie 
zostało.« O  nich utrzymuje autor na str. 36: »Wszakze 
są to zdania, które jeżeli na przekonaniu oparte, s z a ­
n o w a ć  należy« — Ludzi zagrzęzłych w nędznem sa- 
molubstwie, którzy przekonani są, iź sprzeciwiać się 
należy wszelkiemu umysłowemu i socjalnemu ruchowi 
i postępowi, szanować mają ci, co przeciwnie myślą 
i działają? Szanować tylko tego przecież można, któ­
rego postępowanie poczytujemy za słuszne, za godne; 
ale jeżeli czyje postępowanie uważam za niesłuszne, za 
niegodne, jakże takiego mogę szanować! Trzeba b j ć  
koniecznie obłudnikiem lub człowiekiem bez charakte­
ru ,  aby tak czynić. Owymi ludźmi tylko pogardzać 
można, na nich tylko rzucić wypada okiem miłosier­
dzia i litości, żałując, że napróżno wycieńczają swe si­
ły, aby wstrzymać ludzkość, naturalnym torem naprzód 
dążącą.

(D alszy ciąg nastąpi.)

® i c
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I 5 i l c i t t p a u l .

(C iąg dalszy.)

Autór dawszy definicją, że społeczeństwo na woli 
i na wiedzy wszystkich członków do niego należących 
polega, słusznie utrzymuje, że duch spółeczeński ca­
łość zespoloną obejmujący bezwarunkowo coś takiego 
przedsiębrać zabrania, coby dla tej całości w jakibądź 
sposób szkodliwem być mogło, lecz przy tern dodaje, 
że się duch społeczny czyli publiczny w swej czynnie 
występującej działalności nie tylko na państwo lub też 
jego składowe oguiwa gminami zwane ogranicza, i że 
na społeczeństwo z moralnych obyczajowych pobudek 
wpływać i działać można, nie będąc wcale duchem 
publicznym do tego powodowanym. T u  autór za nadto 
pojęcie ducha spółeczeńskiego ścieśnił: powiada on, 
że cel i czynność jakiego państwa, t. j. jakiej jednostki 
społecznej zbyt ograniczone'mi być mogą, aby się do 
podźwignienia i rozszerzania moralności, umiejętności 
i sztuki skutecznie przyczyniały, lub też tych przed­
miotów wcale nie uwzględniają, jeżeli członkowie pań­
stwo tworzący na zbyt niskim stopniu oświaty pozo­
stają; i że państwo tylko na to exystuje, aby wspólną 
wolę, wspólnym czynem w życie wprowadzać. Z tych

zasad wychodząc odmawia on ducha publicznego czyli 
społecznego, czjl i  obywatelskiego każdemu, coby za 
tym obrębem wspólnej, ogólnej nie zawsze przecież za 
widnokrąg ograniczoności i przesądu wydobywającej 
się woli bądź to samopas, bądź toż w  stowarzyszeniu 
z innymi to co dobre, piękne i ślachetne między swy­
mi współobywatelami rozkrzewiać usiłował. W szakże 
sam autór w inuem miejscu powiada, że państwo trzy 
faze czyli okresy przebiedz musi: pierwszy okres od­
znacza się barbarzyńską surowością, gdzie nadmiar siły 
fizycznej na zewnątrz się wylewa, i tym sposobem 
państwa byt stanowi i zapewnia. Okres ten nazwałbym 
okresem młodzieńczej junakieryi. — W  drugim okresie 
wraca siła fizyczna do domu, owłada warsztaty, oddaje 
się spokojnej pracy, przemysłowi, industryi i t. d , 
który to okres chlebowym nawaćby można. — W  trze­
cim okresie ma państwo za cel szczególny moralność, 
umiejętność i sztukę, czyli znajduje się w okresie zmie'- 
rzającym ku prawdziwej cywilizacyi. — Pytam się więc, 
czy ten nie działa dla państwa, czy ten nie posiada 
ducha publicznego, co moralność, umiejętność i sztuki 
wspiera i rozkrzewia? W łaśnie taki obywatel najlepiej 
pojął dążność i przeznaczenie państwa, gdyż jemu nie 
tylko o to chodzi, aby państwo istniało, ale nadto 
pragnie, aby ono jako takie istniało, jako jakie istnieć 
powinno; — pracuje on koło tego, aby państwo aż 
do ostatniego moźebnego stanowiska prawdziwćj oświa­
ty doprowadzić, działa zatem zupełnie w interessie 
państwa a nawet wyższy cel swej działalności nazna­
cza, jak ten, co ku podźwignieniu i zakwituieniu prze­
mysłu swe siły obraca.

Po wykazaniu w pierwszym rozdziale, jak każdy 
obywatel dla dobra ogółu już to negatywnie, t. j. za- 
niechując wszystkiego tego, coby ogółowi szkodzić mo­
gło, już to pozytywnie, t. j. nie szczędząc ofiar i krzą­
tając czynnie koło tego wszystkiego, co się dobra ogółu 
dotyczy, działać powinien, przechodzi autór do dru­
giego rozdziału, w którym udowodnią, że życzliwość 
rzecz publiczną obejmująca z nauki religijnej przynaj­
mniej jak teraz po szkołach wykładaną byw a; wcale 
nie wypływa, i że cnota obywatelska zupełnie się od 
cnoty religijnej różni.

Podług naszego autora żąda religia miłości Boga 
z całego serca i z wszystkich sił; etyka zaś zaleca 
przedewszystkiem życzliwość względem ludzi, wzglę­
dem żony, względem dzieci, względem przyjaciela, 
względem brata, względem gminy, względem państwa, 
względem ludzkości całej, i to nie powinna ona być 
skutkiem posłuszeństwa rozkazowi istoty zaświatowej, 
lecz powinna być naturalnym wytrjskiem wewnętrzne-
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go ducha i serca ludzkiego. Religia nakazuje miłość 
bliźniego, ponieważ Bóg ją nakazał, a więc miłość la­
ką, którą się Bogu przypodobać i przysłużyć mamy; 
etyka zaś zaleca bezpośrednią życzliwość ku ludziom, 
przeto nie wie nic o tem, aby się miała do woli istoty 
zaświatowe') stosować, gdyż taki cel poboczny czystą 
życzliwość samą przez się powstać i działać mającą psuje 
i osłabia. Toż to historia dow odzi,— a co już z natury 
rzeczy same'j wypływa, — źe im się gorliwszym na­
ród w religii staje, tym mnie'j samodzielnego udziału 
w sprawach publicznych bierze, i wtedy to wzrostowi 
despotyzmu, w  narodzie modlącym się żadnej tamy 
nie znajdującego, tylko jeszcze władza duchowna, jako 
drugi despotyzm, czoło stawia; albowiem człowiek re- 
b’o 'jny sam się w sobie zamyka, zaprząta się cały swym 
stosunkiem do bóstwa, i swojem zbawieniem w życiu 
przyszłe'm, a jeśli jeszcze i za sobą w kolo siebie czyn­
nym, to najwięce'j w interessie religijnym. Dla tego te'ź to 
despoci, dobrze o tem wiedząc, zawsze gorliwie za religią 
obstawali, i duchowieństwo sobie zjednać usiłowali. Cały 
ten rozdział zasługiwałby na obsze'rniejsze rozpisanie s ię , 
gdyby już zasad w nim wyrzeczonych Trentowski w tej 
części Cybernetyki, która o radykalizmie traktuje, po 
mistrzowsku nie b y ł  skreślił, lubo je na mocy swej 
kojarzni, jako jedną tylko »połć» prawdy uważając, 
za prawdziwe nie uznaje. Przeto czytelnika nie ma­
jącego Kleinpaula pod ręką, do Cybernetyki z tą je­
dnak uwagą odsyłamy, iż tylko zasady radykalne w tem- 
ze dziele objawione za prawdziwe uznajemy, nie po­
dzielając zdania Trentowskiego aby z pomięszania za­
sad historyzmu z zasadami radykalizmu prawda wyni­
knąć mogła. Późnie'j może obsze'rniej ten przedmiot 
opracujemy, a na teraz ty lko na dotknięciu tej mate- 
ryi przestać musimy. —

Przechodzimy więc do rozdziału trzeciego nasze") 
broszurki, roztrząsającego środki, jakie wychowywa­
nie i nauczanie ku wywołaniu życzliwości rzecz pu­
bliczną obejmującej, i ku jej zupełnemu urzeczywi- 
szczeniu podaje.

( Dalszy ciąg nastąpi vr No. l&tym.J

O D P O W I E D Z
na

rozprawę: »Powinność i Poświęcenie* w Nrze 
9. i 10. Dziennika Domowego.

( C i ą g  d a l s z y , )

Recenzent mój podaje trzy stanowiska, które duch 
ludzki przychodząc do świadomości przebiega. »Pier- 
» wszem stanowiskiem jest Bezpośredniość. W t e m  sta­
n o w is k u  nieprzychodzi człowiek jeszcze do wyróżnie­
n i a  jednostki od ogółu. Człowiek nie odróżnia mi­
ł o ś c i  siebie od miłości narodu.* Tutaj sądzę, źe do­
dać potrzeba, źe nie tylko nie wyróżnia jednostki od 
ogółu, ale nawet żadnego jeszcze pojęcia ogółu nie 
ma; żyje więc w zupełnej Bezpośredności. Ale czemze 
w treści swojdj jest ta bezpośredniość? Oto niczem wię- 
cdj tylko miłością własną. Stan bezpośredniości jest 
panowaniem miłości własnej. Bezpośredniość, krytyka 
mego, jest więc tem samem, co ja nazywam Miłością 
własną. Zeby to z rozprawy mojej jasno nie miało się 
okazywać, zaprzeczam, i tylko złą wolę lub uprzedze­
nie temu przypisać muszę, k tóry  mógł następnie m i­
łość własną i egoizm, które dobitnie rozróżniłem, ziden­
tyfikować. Powiedziałem bowiem na samym początku 
rozprawy: źe miłość własna jest do porównania z In­
stynktem zachowawczym zwierząt, (nie identyfikuję jak 
mi krytyk podrzuca). — Wszakźeź stan zwierząt jest 
zawsze bezpośredni — człowiek w bezpośredniości sw o­
jej również więc niejako przez instynkt tylko działa, 
ten instynkt zaś nazywam miłością własną. K rytyk 
(sir. 70) powiada: »miłość własna — egoizm (ostatecznie 
»powtarzam, ze krytyk mięsza dwie różne rzeczy) bę- 
»dąc momentem samowoli jest żądzą czynienia sobie 
«dobrze, nie zaś instynktem zachowawczym * Naprzód 
więc odpowiadam: źe miłość własna nie jest u mnie 
momentem samowoli, ale bezpośredniości, a właściwy 
egoizm dopiero jest momentem samowoli. Dalej zaś 
ten zarzut śmiesznym jest: źe miłość własna jest żądzą 
czynienia sobie dobrze, nie zaś instynktem zachowa­
wczym. Bo czemze jest instynkt zachowawczy? Jes t  
to uczucie wrodzone, które mimowiedzy (jako instynkt) 
popędza nas do utrzymania naszego życia, do odpy­
chania wszystkiego, coby nam szkodzić mogło a do 
starania się o wszystko, co nam jest pożyteczne, przy­
jemne. A żądza czynienia sobie dobrze czernźe jest? 
zdaje się źe, zupełnie tem samem, a przynajmniej ob­
jęta jest w instykcie zachowawczym.

Opuszczając tymczasem następną k ry tykę , która 
dalej w ogóle znajdzie swą odpowiedź, a jest zupełnie
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czcza, ponieważ nigdzie krytyk do pojęcia autora się 
nie stosował, lecz swoje widzimisię podkładał — przy­
chodzę do wyrazów jego ku końcowi kolumny na str. 
70 Dzień. dom. — » tak samo ograniczenie spełnienia 
» powinności prawami swojemi, jako ścieśniające za- 
>ikres działania dla dobra narodu , społeczeństwa, ogółu 
^słowem, jest nie zgoduem z pojęciem powinności 
■»i cnoty, a jako takie będąc fałszywe, upada samo 
■»z siebie:« Cóż więc krytyk tern samem wyrzekł? 
O to, człowiek jednostka nie ma żadnych praw swoich, 
nie ma więc właściwie, rzeczywistego istnienia, jest ze­
rem, bo niczein, li tylko ideą abstrakcyjną — a zatem 
ogół, który z tych zer się składa, jest również abstrak­
cją, nieorganiczną jednością, rzeczywiście niczern. K ry ­
tyk nadaje jednostce tylko powinności dla ogółu, ale 
samo życie, istnienie tej jednostki zaprzecza, zlewa te 
jednostki w jedną bezkształtną całość, ogół, w  której 
znikają. Jego ogół, jest to więc ten ogół, k tóry wsze- 
inacie moim, k tóry nieuapróżno na czele odpowiedzi 
na krytykę umieściłem, stoi pod N rcm 2., — to jest 
fo rm a  bez treści. Nauka społeczna, któraby do tego rezul­
tatu dochodziła, jest niepraktycznem urojeniem, utopią.

C o  do mnie, nie pojmuję ogółu takiego, lecz ogół 
rzeczywisty w  szemacie N. 3 — pojmuję że w ogóle 
leżą jednostki, że miłość ogółu jest wyższą od miłości 
własnej — i przeciwko temu nigdzie w mej rozprawie 
nie wykroczyłem , — ale daję jednostkom rzeczywi­
ste istniente, a to przez nadanie im praw. — Najogól- 
niejszem wyrażeniem praw jednostki , je st prawo do ży ­
cia w ogóle, w  społeczeństwie. D o  poznania tego prawa 
doprowadza jednostkę miłość własna bezpośrednio; 
ogół zaś przyznaje to prawo koniecznie jednostce, ja­
k o  części organicznej składowej swej całości, bo pra­
wo to stanowi życie, jest po prostu wyrażeniem istnie 
nia jednostki. Nie ty lko  więc pojęcie praw jednostki 
nie jest zaw adą— jak mylnie krytyk utrzymuje — dla 
miłości ogółu, ale owszem prawdziwe pojęcie praw 
jednostki doprowadza właśnie do szanowania praw nie 
tylko swoje'j indywidualnej jednostki ale i praw wszyst­
kich innych indywiduów, a zatem do sprawiedliwości, 
następnie do zamiłowania tych różnych sobie jedno­
stek w  pojedyńczości i w zbiorze, to jest w  ogóle, 
więc ostatecznie do miłości ogółu.

(Dokończenie nastąpi.)

JD oniesienia lite ra c k ie .

W  Warszawie drukuje się zbiór pieśni ludu pol­
skiego w górnym Śląsku zebranych przez p. Józefa 
Lompę nauczyciela w Woźnikach — z melodyami.— Jes t  
ich kilkaset. W  tym zbiorze znajduje się też kilkadzie­
siąt pieśni ludu polskiego w dolnym Śląsku zebranych 
przez p. pastora Fiedlera w Międzyborzu.—Do druku u ło ­
ży! ten zbiór p. Bojanowski.—Tamże ogłoszono prenume­
ratę na noworocznik »Fiołek na rok  1845 zebrany przez
Z - S  ą. — W  sprawozdaniu, (w N r2c przeszłym) nie-
wspomuieliśmy jeszcze o wyjściu Przewodnika do naucze­
nia się języków : niemieckiego, rossyjskiego, francuzkiego 
i polskiego p. H. Bertholda,— 10lrm zeszycie tłumaczenia 
historyj Napoleona przez E. Marco de St Hilaire i za- 
powiedzianem tłumaczeniu nowego romansu Eugeniusza 
Sue, którego dzieła dopóty, dopóki pięknie jenialnie pi­
sał mało b y ły  czytane — gdy rzucił się na szarlata- 
n e ry ą , jak n. p. w Tajemnicach Paryża ubóstwiane 
w Fraucyi — a więc i u małpków reszty Europy. Jego 
»Zyd wieczny T u łacz« w księgarni Orgelbranda w y­
chodzić będzie.

W  W rocławiu u Korna, wyszły »Kazania na wszy­
stkie niedziele roku kościelnego,« przez Roberta, pasto­
ra przy ewanielickim kościele, w Międzyborzu w dol­
nym Ślązku.« (ark. 10.)

OŚWIADCZENIE.

N a żądanie autora -pare scen z życia chłopa polskiego- 
i autorki, dzieła »Kilka wspomnień i kilka obrazów,- z któ­
rych jeden wyjątek umieszony w N «e 12, 13 i 14, oświadcza­
my, iż kilka najpiękniejszych ustępów, przym uszeni byliśmy 
nie z naszej winy kazać opuścić. Ze mianowicie ustęp pare 
scen i t. d. niezmieruie na wykreśleniu stracił, oświadczamy 
niniejszem. R ed. T. L.

T Y G O D N IK  L IT E R A C K I wychodzi co tydzień w  W to rek .  Prenumerata, wynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich królewskich pocztamfach i księgarniach krajowych i zagranicznych. G łówny debit

ma księgarnia J .  K. Zupańskiego w Poznaniu.

l l e d a k t o r .1. W oykow ski. Czcionkami TG B eckera i  Spółki. ~


